
Legenda żiniid%ka o Matce Boskiej.

Matulu najdroższa! powiedzcie mi szczerze, 

Dlaczego tą rutę na wianki się bierze?

Na ślubne wianuszki dla dziewcząt na skronie,

Więc poszła wśród rosy przed siebie po łanie, 

By zebrać traw wiązkę na miększe posłanie, 

Wiadomo, jak matka dla dziecka swojego,

Gdy idą przed ołtarz w weselnym druhn gronie. Nie szczędząc ni trudu, ni potu własnego.

„I krzyże przydrożne dłoń zacna i tkliwa 

Też ruty gałązką uniaja, pokrywa, 

I każda duszyczka pobożna w niedzielę, 

Ma w ręku rucianą wiązankę w kościele?

1 jeszcze matulu! Jak umrze ktoś mały, 

To rutą pokryją trumienki wierzch cały, 

I kwiatki jej złote i listki zielone

Na grobach mogilnych drżą, wiatrem pieszczone?

Dlaczego matulu to zielę tak drobne .

Jest milsze nad kwiaty wspaniałe, ozdobne? 

Dlaczego i ludzie i Pan Bóg je ceni, 

Choć skromnie się po wsiach w ogródkach zieleni?

Oj! moja dziecinko! już dawno to było! 

Gdy Matce Najświętszej Dzieciątko przybyło, 

A święta Panienka w stajence,, w pokorze, 

Złożyła do żłóbka maleństwo to Boże.

Dzieciątko najświętsze na twardem posłaniu 

Leżało — nim słonko nie weszło w zaraniu;

Bo sianka niewiele już było w stajence, 

1 żal ścisnął serce Najświętszej Panience!

Aż słyszy rozmowę wśród kwiatów na łące:

— Oj! dobrze to rosnąć, gdy słonko wschodzące 

Tak pieści nas mile, gdy poi nas rosa, 

I patrzeć możemy w bł?’'itne niebiosa!

Najświętsza Panienka ;ła i słucha!

A skromny głos ruty Jej dobiegł do ucha : 

„Wesoło jest rosnąć i kwitnąć wesoło 

Z innemi kwiatkami zabawiać się w koło.

„Lecz jabym wołała, dla kogoś żyć jeszcze, 

Dla kogoś przenosić upały i deszcze, 

1 kwiatki i listki przytulać w pokorze 

Do tego co drogie, co święte, co Boże**.

„Więc Matka Najświętsza ze łzami jasnemi, 

Objęła krzak ruty rękami własnemi;

W gałązki jej miękkie ubrała się cała

1 Swemu Dzieciątku na pościel je dała.

I odtąd u ludzi jest ruta ceniona,

I zimą pod śniegiem trwa często zielona, 

Bo dzieląc z innemi ladości i bole 

Pod Bożą opieką, najlepszą ma dolę.



Rozmaitości,

Nieprzyjaźn wśród kwiatów.CBA

S łyszy s ię b a rd zo d u żo , że n ie ty lko w śró d lu d z i 

n ie p rzy ja źn sw e sk rzyd ła ro zp o śc ie ra , le cz s tw ie rd zo n o  
i to z ja w isko w śró d kw ia tów . Ju ż p rze d k ilku la ty  n a  
ko ng res ie b o tan ikó w , w yg łoszo n o k ilka re fe ra tów  o b a ­
d a n ia ch życ ia p o szcze g ó ln ych ro ś lin , w k tó rych u do ­
w o d n io n o , że n ie p rzy ja źn is tn ie je n ie ty lko w s to su n ku  
d o lu d z i i zw ie rzą t, le cz ró w n ie ż i kw ia ty są  w zg lę d e m  
s ie b ie w ro g o u sp oso b ion e . P e w ne g a tu n k i kw ia tó w  
n ie n a w id zą s ię ta k , że n a w e t te n ich w ro g i s to su n ek  
u w id oczn ia s ię b e zb ro n n em u o ku p rze z m ik ro skop . 
T a k ja k są s ia d n ien aw id zący są s ia d a n ie lu b i s ię  z n im  
sp o tyka ć , ta k sa m o d z ie je s ię z kw ia tam i. N p . ró ża  
i re ze da n ie m o g ą zc ie rp ieć sw e j b lisko śc i. A b y to  
d o św ia d czyć , trzeb a te kw ia ty z in n em i zw ią za ć d o  
b u k ie tu i d o w o d y w sta w ić , a p o p ó ł g od z in ie w id z i 

i s ię , ja k c i d w a j za p a śn icy s ię o p a su ją i o b e jm u ją  
i rze cz n a tu ra ln a w ię d aą , g d y tym cza se m  in ne kw ia ty  
p o zo sta ły n a d a l św ie że i zg o d n e . R ó w n ież w szys tk ie  

! kw ia ty kw itn ą ce w m a ju , ży ją w d z ik ie j n ie na w iśc i 

z in n em i kw ia ta m i, za b ija jąc je b e z  litośc i. N a to m ia s t 
g o źdz ik i i in ne g a tu nk i kw ia tó w s ło n eczn ych żyw ią  

; w ie lką sym p a tję d o sw ych s ió s tr.

Matka Boska Gromniczna.
D n ia 2 lu te go ko śc ió ł ka to lick i o bzh od z i u ro czy ­

s to ść N . M a rji P a nn y , k tó rą lu d n a sz M a tką B o ską  
G ro m n iczn ą zw ie , u ro czys to ść  ta je s t p am ią tką a k tu , 
za le co n eg o p rze z p ra w o M o jżesza sp e łn ion e go p rze z  
M a rję , k tó ra d z ie c ię Je zu s o fia ro w a ła w św ią tyn ię  
Je ro zo lim sk ie j P a nu , i a b y je w yku p ić , o fia ro w a ła p a rę  
syn o g arlic . P o n ie w aż p rzy o fia ro w an iu te n i za sz ły  
n a dzw ycza jn e o ko liczn o śc i, ja ko to : u zna n ie p rzez  
s ta rca S ym e on a w  d z ie c ię c iu p rzyn ie s ion en i o b ie ca ne go  
M e s jasza , z p ro ro c tw e m , że d z iec ię  to  b ę d z ie św ia tłem  
św ia tła , K o śc ió ł K a to lick i o ko liczno śc i te p o d n o s i 
i u ro czyśc ie p ośw ię ca św ie ce , g ro m n ica m i zw a n e , b ę ­
d ące sym b o le m  n a dp rzy ro dzo n eg o św ia tła , k tó rym s ta ł 
s ię n o w on a rod zo ny Z b aw ic ie l. A ja k św ia tło fizyczn e  
ro zp ra sza c ie m no śc i n o cy , ta k i św ie ce w d z ie ń te n  
p o św ię co ne , z w ia rą  i p ob ożn ośc ią za p a la n e w  ch w ilach  
n ieb ezp iecze ńs tw a , w śró d  g w a łto w ne j b u rzy i w  g od z inę  

śm ie rc i p rzy  ko n a jących m a ją  o p o w iad a ć , w e d łu g d u cha  
K o śc io ła je g o syn om , źe C h rys tus P a n je s t św ia tłem  
je d yne m , ź ró d łe m  w sze lk ie j n a d z ie i o d kup ie n ia i zb a ­
w ie n ia cz ło w ie ka .

N ie ty lko lu dz ie , le cz w szys tko , co ży je , w M a rji 
zo s ta je o p ie ce ; O n a s ię kw ia te m  tro szczy d o bro tliw ie , 
m u szką w  p o w ie trzu , d ro b n ą ryb ką w rze ce , p taszyną  
m a łą , p isk lę ta m i d ro b n e m i, n a w e t ro b ak ie m , co w yp e łza  
z z ie m i, g d y s ię b u dz i w iosn a . S w ą o p ie ku ńczą rę ką  
o ch ran ia d o b yte k lu d zk i o d  szko d y, n aw e t p rzed p a sz-  
czę ką w ilka , k tó ry ch ę tn ie n a p a da w z im o w e n o ce n a  
w ie jsk ie o s ie d la . Ś w ię ty M iko ła j w cza s ie śn ieg ó w  

i o s tre j z im y trzym a n a w o dzy w szys tk ie w ilk i, a b y  
n ie n a p a d a ły n a c ich ą w io skę , k tó ra p o grą żon a je s t 
w g łę b o k im  śn ie .

M a rja n G a w a le w icz , p rzy ja c ie l m a la rza P io tra S ta - 
ch e w icza , k tó ry p o św ię c ił w ię kszą czę ść życ ia n a  
m a low a n ie o b ra zó w N a jśw  ę tsze j M a rji P a n n y , n a p isa ł 
d o tych o bra zów  ś liczn e o p o w ie śc i, o o p ie ce n a d n a m i 
M a tk i C h rys tu so w e j :

N a G ro m n iczn ą , g d y s ię w ilk i z kn ie i zw łó czą  

i ja k ra b u s ie p o p o la ch ro z łażą , za łu p em w ę szą , 
a z ło w rog o m ru czą  i m ię d zy so b ą  n a śn ieg u  s ię sw a rzą  
szcze rźą c o s tre k ły , w yp ra w ia ją s ię n a u śp io ne s io ła . 
P a n ie n ka św ię ta s ta je im n a d ro d ze  z g rom n icą w  rę ku  
w śró d tu m an ó w śn ieg u i w ilcze s ta d a , o be zw ład n io ne  
m o cą n ie b ie ską za trzym u je w b ie g u .

Ja k n a s tra ży c ich e j w io sk i s to i, w ię c n a p a ść p rzed  

n ią co fa s ię i b o i, i n ie śm ie n a p rzód iś ć , g d y św ia tło  

zo cxy ,..
G d y w ys traszo ne s ta d o s ię ro zsko czy , to w ja ką  

s tro nę  co fn ie s ię w ilczysko , w tę  ju ż u m yka ć  m u s i p rze d  
g ro m n icą ; z ie lo ne ś le p ie w śc ie k ło śc ią m u św ie cą , a le  
łe b zw ie sza i w yc ią g a szy ję , ja k p ies  sku lo n y , ch y łk ie m  
w śn ieg u b ro d z i i w c ie m n e la sy sp ło szo n y u cho dz i.

G d y  w  n o c m ie s ię czną w ilk i w  p o la ch w y ją , lu d z ie  
s ię ze sn u b u d zą z w ie lk im s tra ch e m i s łych a ć sze p ty  
p od s ło m ian ym  d ach em :

,W  sw o ją o bro nę w e źm ij n a s M a ry jo !“ I zn ó w  
za syp ia z tą u fn o śc ią w io ska , że w śn ie ga ch n a d n ią  
czu w a M a tka B o ska ...

Wynalazca zagadek krzyżykowych.

D o B e rlin a p rzyby ł o b e cn ie cz ło w ie k , k tó re go n a - 
’ zw is ro n ie w ie lu m o że je s t zn a n e m , p o m im o , że  n a rob ił 

o n ty le za m ętu w św ię c ie . C h od z i tu ta j o w yn a la zcę  
j za g a d e k k rzyżyko w ych B e na Je w e tta . P rze ds ta w ic ie l 

’ jrd n e go z d z ien n ikó w  b e rb ń m ch o d w ied z ił tę zn a ko ­
m ito ść sw o je go ro dza ju i d o w ie d z ia ł s ię , że  B e n  Je w e tt 
za m ie rza w  d a lszym  c ią g u za le w a ć św ia t k rzyżyko w e m i 
za g a d fta m i. K a rje rę sw o ją B e n Je w e tt ro zpo czą ł ja a o  
p o e ta , a le p isa n ie w ie rszy n iew ie lk ie m u p rzyno s iło  
d o cho d y i d o p ie ro za g a d k i k rzyżyko w e  d a ły m u  ro zg ło s  
i m a ją te k .

D z ie nn ik n o w o jo rsk i „S u nd a y T ryb un ę" b y ł p ie rw ­
szym , k tó ry za czą ł za m ieszcza ć za g a d n i k rzyżykow e  
i s ta m tą d za g a d ka k rzyżyko w a ro zp o czę ła sw ó j p o ch ó d  
tr iu m fa ln y p o  ca łym  św ię c ie . O b e cn ie  d z ies ią tk i tys ię cy  
lu d z i w e w szys tk ich czę śc ia ch św ia ta  ła m ią  so b ie  g łow y  

n ad ro zw ią za n ie m  za g ad e k , a w yn a lazca ich za licza  s ię  
d o m iljo ne ró w  d o la ro w ych .

M yliłb y s ię je d n ak te n , k te b y są d z ił, że je s t to  
za ję c ie ta k ie ła tw e , m e w ym a ga ją ce n ak ła du p ra cy  

i p iln o śc i.

—  C a łe m i m ie s iąca m i —  p o w iad a B e n Je w e tt —  

s ie d zę p o chy lo ny  n a d  cza rn o -b ia łe m i kw a dra tam i, w e rtu ję  

s ło w n ik i, e n cyk io pe d je , p od ręczn ik i h is to rji i g e og ra fji. 
C h od z i n ie ty lko o to , a b y za g ad ka w yko na na b y ła  b ez  
b łę d u . T e chn ika za g ad e k k rzyżo w ych ro zw in ę ła s ię  
z cza se m w sp e c ja lną g a łą ź w ie dzy . Z w yk łe cza rn o ­

b ia łe d ia g ram y s tra c iły sw o ją s iłę a tra kcy jną i trzeb a  
w ym yś la ć za g ad k i w e w szys tk ic h m o ż liw ych fo rm a ch^  

R o zw ią zyw aczy  za g ad e k k rzyżyko w ych , B e n  Je w e tt 

d z ie li n a d w ie g rup y : je d n i ro zw ią zu ją za g a d k i d la  
ro z ryw k i, d la za b ic ia cza su i ta cy zn iech ę ca ją s ię  szyb ­
ko , je że li n a su n ie s ię im ja ka ś sp ec ja ln a tru dn ość . 
P ra w d z iw i a m a to rzy za g ad e k , c i ta k d łu go m ę czą s ię , 

w e rtu jąc le ksyko ny i ró żn e p o d rę czn ik i, d op ók i n ie  

ro zw ią żą o s ta tn ie g o s ło w a . W A m e ryce , c i n a m ię tn i 

za ga d ko w icze , zo rg a n izo w a li s ię w  k lu b ach , k tó rych  

lic zba d o ch o d ij 3 tys ięcy .

□  K o łysz m i s ię , ko łysz , 
K o łysko p le c io n a", 
P ó k i n ie w ysn u ję  
N ite czk i z w rze c ion a ..,  

W ysn u ję ją d łu g ą , 

Ja k te p a ńsk ie p o lu ; 
A ta ką c i sza rą , 

Ja ko  ch ło p aka M irją  K o no p n icką ,
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osuuta na tle historyznein.

(C ią g d a ls z y .)

—  W ia d o m o , źe T a ta rz y z A z ji p rz y s z li, a w ła ś ­

c iw ie n ie s ą to T a ta rz y , c h o ć ic h ta k n a z y w a m y , łe z  

M o n g o ło w ie . B łą k a li s ią c n i p o s te p a c h ś ro d k o w e j 

A z ji w d a w n y c h je ż b a rd z o c z a s a c h , a ż s ię z ja w ił 
p e w ie n h a n d z ie ln ie js z y o d in n y c h , k tó ry p o d b ija ł 

w s z y s tk ie  p le m io n a p o d s w o je p a n o w a n ie i b y ł p ie rw ­

s z y m  w ła d c ą M o n g o łó w . N a z y w a ją g o ty k o W ie lk im  

H a n e m , a le s y n , k tó re m u w ła d z ę s w ą p rz e k a z a ł, z w ie  

s ię .T e m u c z y n * . T e n w s z y s tk ie p le m io n a  z e b ra w s z y , 

u tw o rz y ł d z ie w ię ć o b o z ó w , a ż n a d b rz e g a m i A m u ru . 
O k ru tn y , d z ik i, ty c h , c o s ię p rz e c iw  n ie m u b u n to w a li,  

rz u c a ć k a z a ł d o k o tłó w  z w rz ą c ą w o d ą , a je d n e g o  

z b a n ó w , k tó ry m u s ię h a rd o s ta w ił, z a b iw s z y n a  

m ie js c u , c z a s z k ę  je g o w  s re b ro o k u ć k a z a ł i w s z y s tk im  

p o k a z y w a ł, ja k o d o w ó d g n ie w u s w e g o . K ie d y s ię  

o to c z y ł ró ż n o k o lc ro w e m i n a m io ta m i, p o s te p ie ro z rz u -  

c o n e m i, p rz e m a w ia ł d o  d z ik ic h  h o rd  s w o ic h  i o b ie c y w a ł, 

że im  d a s k a rb y i b o g a c tw a , je ś li z a n im  p ó jd ą  w  k ra j 

d a le k i. W te m  z ja w ił s ię p u s te ln ik ja k iś , n ib y p ro ro k  

i o g ło s ił, ż e  s s m  B ó g o d d a je  ś w ia t T e m u c z y n o w i, k tó ry  

n a d a l m a s ię n a z y w a ć C z y n g is -h a n e m , c z y li W ie lk im  

h a n e m .

O d tą d w s z y s tk o s ię p o d d a ło w o d z o w i, k tó ry  o -  

g n ie m  i m ie c z e m p u s to s z y ł A z ję , p a lił lu d n e i b o g a te  
m ia s ta , d o m e c z e tó w  i ś w ią ty ń k o n n o w je ż d ż a ł, p rz e  

b y ł n a w e t s ła w n y  m u r c h iń s k i i ta k ie  p o ż o g i w y p ra w ia ł, 

ż e p a ła c c e s a rz ó w  w  P e k in ie  g o rz a ł m ie s ią c c a ły , a  p o ­

w ie trz e  z a ć m ie w a ło s ię  o d  d y m ó w , rz e k i z a ś c z e rw ie n iły  

s ię k rw ią . P o m ie js c a c h , k ló re  p rz e s z e d ł C z y n g is -h a n ,  

ja k w ic h e r d z ik i, z a le g a ła p u s tk a i z n is z c z e n ie . D z ic z  

m o n g o ls k a ro z la ła s ię w s z ę d z ie ja k rz e k a o g ro m n a , 

krwawa i o g n is ta , z a la ła A z ję i s p ły n ę ła  n a E u ro p ę .

P rz e b y w s z y K a u k a z , p ę d z ą c p rz e d s o b ą A la n ó w  

i P o ło w c ó w  p le m io n a , M o n g o ło w ie  rz u c ili s ię n a R u ś . 

N im  je s z c z e d o s z li, ju ż k s ią ż ę ta R u ry k o w ic z e p o w ie l­

k ie j n a ra d z ie o d b y te j w  K ijo w ie , p rz e b y w s z y D n ie p r, 

rz u c ili s ię , b y  p rz e c ią ć p o c h ó d b a rb a rz y ń c o m . D z ie s ię ć  

d n i s z li w  s te p a c h , a ż d o rz e k i K a łk i, g d z ie o g ro m n ą  

s to c z o n o b itw ę (1 2 2 4 r .) S tra s z n a to b y ła k lę s k a d la  

R u s i; k s ią ż ą t p o le g ło a ż s ie d m iu , s a m y c h K ijo w ia n  

z 1 0 .0 0 0 , a M o n g o ło w ie  g n a li n ie d o b itk i, p a lą c i ra b u ­

ją c , a ż p o s a m D n ie p r; s ta m tą d je d n a k c o fn ę li s ię  

i w ró c ili w  s te p y d o C z y n g .is -h a n a .

T o  b y ła p ie rw s z a n a p a ś ć M o n g o łó w , k tó ra ja k b y  

lu n a k rw a w a z a p o w ia d a ła  c a ły s z e re g ro z b o jó w  i s p u ­

s to s z e ń n a z ie m ia c h c h rz e ś c ija ń s k ic h d o k o n y w a n y c h . 

W trz y la ta p o te m u m a rł C z y n g is -h a n , z o s ta w ia ją c  

w ła d z ę  s y n o w i „O k ta jo w i** , k tó ry  z n ó w  w o d z a  „  B a  te g o  •  

n a ru s k ie k ra je w y p u ś c ił. Z ra b o w a w s z y z p ó łn o c y  
R a z a ń , S u z d a l, M o s k w ę , rz u c ił s ię  B a ty  n a  K ijó w , k tó ry  

z d o b y ł i z łu p ił. N ig d y s ię ó w  g ró d s ła w n y n ie d ź w ig ­

n ą ł d o d a w n e j w ie lk o ś c i i p rz e s ta ł b y ć s to lic ą  R u s i. 

C o ż y ło , to u c ie k a ło d o P o ls k i i W ę g ie r, a le p o h a ń c y  

g o n ili u c ie k a ją c y c h .

W te d y to i n a  n a s z e z ie m ie  p o ls k ie  s p a d ła n a w a ła  

m o n g o ls k a (1 2 4 0  r .) trz e m a z a g o n a m i, ja k w ą ż o b e j­

m u ją c k ra j n ie s z c z ę ś liw y . W te d y to s p a lo n o  L u b lin  

i S a n d o m ie rz , z a ję to W ę g ry ; H e n ry k w ro c ła w s k i, s y n  

ś w ię te j J a d w ig i, g in ą c p o d L ig m c ą , n a Ś lą s k u , s ta w ił 

jednak p o h a ń c o m d z ie ln y i b o h a te rs k i o p ó r. O d tą d  

ju ż s ię n ig d y d z ic z ta k  d a le k o n ie z a p u s z c z a ła , a B a ty  

w ró c ił p o n a d b rz e g i W o łg i.

D u m n y z d o b y c z a m i s w e m l B a ty z w a ł s ię h a n e m  

s Z ło te j M o rd y * i z a ło ż y ł w e w s c h o d n ie j B n ro p ie  

p a fb iw ó .K a p ę /a ć k i^ * ’ . O b e jm o w a ło  o n o ć z ę ^ Ć R u a i. 

K iy m , K a u k a z o ra z w s z y s tk ie s te p y , o d D o n y a ż d o  

D u n a ju , n a z a c h ó d . N ik t m u s ię ta m s p rz e c iw ić n ie  

ś m ia ł, a k s ią ż ę ta ru s c y , je d e n p o d ru g im , z ja w ia li s ię  

w h o rd z ie , a b y b ić c z o łe m p rz e d h a n e m . O jc ie c  

ś w ię ty s ta ł d o n ie g o , a p o te m d o w ie lk ie g o b a n a  
O k ta ja p o s e ls tw o , n a m a w ia ją c , ż e b y s ię n a w ró c ił d o  

w ia ry c h rz e ś c ija ń s k ie j, a le p o h a n ie c , d o w ie d z ia w s z y  s ię  

o d p rz y s ła n e g o d o s ie b ie m n ic h a „A s c e llin u s a * o z a ­

s a d a c h ic iig ji n a s z e j, p o w ie d z ia ł, ż e p rz y ta k ie j w ie rz e  
lu d z ie  z n ik c z e m n ie lib y  i s ta lib y  s ię  n ie z d a tn y m i d o  w o jn y .

—  G łu p i p o g a n in —  m ru k n ą ł p a n  • G o z d a w a —  

n ib y to m y , c h o ć c h rz e ś c ija n ie , d o b rz e ic h b ić n ie  

p o tra fim y !
—  Z n ó w  O jc ie c ś w ię ty  s ła ł d w ó c h F ra n c is z k a n ó w  

d o  h a n a ; o b a j to  p o n o  b y li P o la c y i z o s ta w ili p o  ła c in ie  
o p is  s w e j p o d ró ż y , a le i c i n ic  n ie  w s k ó ra li (1 2 4 6  ro k u ). 

W  d z ie s ię ć  la t p ó ź n ie j u m a rł B a ty , a p rz e d n im  je s z c z e  

w  A z ji w ie lk i h a n O k ta j. N a s tę p c ę B a te g o w  Z ło te j 

H o rd z ie , h a n a „B e rk ę *, k u p c y B u s z a c c y  n a w ró c ili na 

w ia rę M a h o m e ta , a z a je g o p rz y k ła d e m  m n ó s tw o  

M o n g o łó w  p rz y ję ło tę re lig ję , ż e z a ś p ro ro k n a k a z u je  

im  s z e rz y ć s w ą w ia rę m ie c z e m  p o c a łe j z ie m i, te rn  

g w a łto w n ie j w ię c rz u c ili s ię c i p o h a ń c y n a k ra je  

c h rz e ś c ija ń s k ie .
P o ls k a trz y je s z c z e w ie lk ie  n a p a d y z n io s ła w  X III  

w ie k u i s iła lu d u u tra c iła . W te d y to z a m o rd o w a n o  

b ło g o s ła w io n e g o S a d o k a i 4 0 M ę c z e n n ik ó w  w  S a n d o ­

m ie rz u , p ó ź n ie j z a ś k ró lo w a n a s z a K in g a  m u s ia ła  

u c ie k a ć a ż w g ó ry P ie n in y , a M o n g o ło w ie  o p a r li s ię  
o T a try . N a p a d a li o n i n a p o g a ń s k ą  p o d ó w c z a s jeszcze 

L itw ę , a le rz a d z ie j; ty m c z a s e m  s ta m tą d w ła ś n ie g o to ­

w a ły s ię  d la n ic h  n a js ro ż s z e  k lę s k i. G e d y m in  i O lg ie rd  

z a c z ę li b ić M o n g o łó w , k ie d y k s ią ż ę ta m o s k ie w s c y  

je s z c z e im  s ię p o d d a w a li, p o te m  i c i o s ta tn i tro c h ę  

p o d n ie ś li g ło w ę . D y m itr , D o ń s k im  p rz e z w a n y , n a p o lu  

K u lik o w s k ie m (1 3 8 0  r .) b lis k o D o n u , p o k o n a ł h a n a  
Z ło te j H o rd y , M a m a ja . A le i z d ru g ie j s tro n y s p a d ła  

n a w a ła n a Z ło tą H o rd ę . T łu m y d z ik ic h z A z ji M o n ­

g o łó w , p o d p rz e w o d e m  s tra s z liw e g o w o d z a T a m e rla n a ,  

z w a liły s ię n a K a p c z a c k ie p a ń s tw o i s ro g ie w  n ie m  

w y rz ą d z iły z n is z c z e n ie , a le p o te m  w ró c iły n a d W o łg ę .

T y m c z a s e m łą c z y ła s ię L itw a  z P o ls k ą , a w ie lk i 

k s ią ż ę W ito ld s tra s z n e z a d a ł c io s y M o n g o ło m ; c b c ia ł 
n a w e t s ię g n ą ć d o A z ji i o b a lić s a m e g o T a m e rla n a ,  

k tó ry p y s z n ił s ię z w y c ię s tw y s w o je m i i p o b ite g o s u ł­

ta n a B a ja z y d a o b w o z ił w ż e la z n e j k la tc e . R u s z y ł 

W ito łd  w  s te p y , a le  tu  z o s ta ł p o b ity n a d  rz e k ą  W o rs k lą  

(1 3 9 9 r.) p rz e z E d y g ę , h e tm a n a T a m e rh n o w e g o ; p o le g ­

ło  w  ty m b o ju d w u n a s tu k s ią ż ą t l ite w s k ic h i ru s k ic h ,  

o ra z w ie le p a n ią t p o ls k ic h . M im o to W ito łd  c z ę s to  

je s z c z e n a p a s to w a ł T a ta ró w , p o d trz y m u ją c je d n y c h  

h a n ó w  p rz e c iw d ru g im , a ż s ię Z ło ta H o rd a  ro z p a d ła  

n a k ilk a m n ie js z y c h p a ń s tw . G łó w n ie  g o s p o d a ro w a ł  

W ito łd n a K ry m ie  i n ie je d n e g o h a n a z m u s ił d o h o ł­
d o w a n ia L itw ie , P o k a z y w a ł m i K u b a lim d u ż o p ie ­

n ią ż k ó w , k tó re s ię n a K ry m ie d o tą d p rz e c h o w a ły  

z h e rb e m W ito łd a i n a p is e m  ła c iń s k im . Z ło ta H o rd a  

łe b u ż y w a ła . °

P ó ty n a ró d w o ln y ,  

D o p ó k i c n o ta , a n ie z ło te m  ś w ie c i.

Amerykańska karjera,
Z N o w e g o J o rk u d o n o s z ą , ż e J e rz y J o n e s , k ló ty  

ja k o 1 5 - le tn i c h ło p ie c ro z p o c z ą ł s w ą k a r je rę ja k o lo -  

k a jc z y k , p rz y ję ty n a p o s y łk i z p ła c ą 3 d o la ró w  ty ­

g o d n io w o , z o s ta ł o b e c n ie m ia n o w a n y p re z e s e m  T o w a ­

rz y s tw a S ta n d a rd O il w N e w -J e rs e y . J e s t to je d n o  
z  n a jw ię k s z y c h  a m e ry k a ń s k ic h p rre d s ię b io ra tw n a fto w y c h .



Elektryczny dhiosaiiftw i. j. iwieizę prredpe- 
top^wB zrobione tak ktitmtownie? ie do 

żywego by! rażąco podobny.QPONMLKJIHGFEDCBA

Wielki amerykański teatr iwietlny zrobił niedawno 

swoim gościom niezwykłą niespodziankę. Gdy się 

znaleźli mianowicie, w wielkiem westybulu tego kina, 

stanęli nagle oko w oko przed olbrzymim potworem. 

W kolosalnej klitce, wysokiej na dwa piętra poruszał 

się fantastyczny ów potwór, taki, jakie się zwykłe 

widzi tylko w złych snach. Był to dinosaurus, najwięk­

szy zwierz z przedpotopowych lądowych istot.

Wielu z ’ tych gości, którzy owo dziwo ujrzeli w 

amerykańskim kinie w pierwszej chwili sądzili, że to 

cud. Ich zdziwienie zamieniło się na przerażenie, gdy 

straszny zwierz zaczął się poruszać i długie, 15-metrowe 

cielsko niedołęźnemi ruchami zbliżać się poczęło do 

prętów klatki. Następnie podniosło się i poczęło dziko 

tłuc wokoło siebie ogonem. Takie uderzenia były 

w stanie zabić słonia. Oczy duże, jak talerze, błysz­

czały złowróżebnie. Ciężko oddychał straszny potwór, 

a każdy oddech, był jak potężne udeżenie młotem. 

Potem położyło się na ziemi i chwilę odpoczywało. 

W dwie minuty potem gra zaczęła się na nowo.

Teraz okazało się, że potwór ów jest niczem  

innem, jak tylko nowym reklamowym trickiem. Trick 

ten okazał się istotnie tak doskonały, że w ciągu dwóch 

tygodni 200 tysięcy ludzi odwiedziło owe kino, jedynie 

w tym celu, ażeby obejrzeć potwora. Do fabryki, 

która wytworzyła tego dinosaura napłynęły setki 

zamówień od firm Stanów Zjednoczonych, na sporzą­

dzenie rozmaitych innych potworów, jak ichtjosaurów, 

mamutów, brontosaurów itp.

Fabryka taka znajduje się w Nowym Jorku w 

jednym z drapaczów chmur i przedstawia widok praw­

dziwie fantastyczny, jak gdyby wyjęty z powieści 

Weisa. Trzeba naprawdę silnych nerwów, ażeby 

wytrzymać ów ogłuszający hałas, Który wydobywa się 

z niezliczonych machin fabryki.

W samym takim przedpotopowym potworże, jak 

dinosaurus, znajduje się 10 motorów, dwóch mecha­

ników, którzy są reżyserami widowiska, włączają i wy­

łączają bezustannie prąd. Na luksus zakupienia sobie 

takiego zwierza może sobie pozwolić tylko wielkie 

przedsiębiorstwo. Kosztuje on bowiem 33 tysięcy 

dolarów. Zwierz taki wytrzymuje też i naukową 

krytykę, został on bowiem zbudowany dokładnie według 

wskazówek uczonych paleontologów. Elektryczny 

mamut jest tańszy, niż dinosaurus, kosztuje bowiem  

33 tysięcy dolarów. Zwierz taki wytrzymuje też i nau­

kową krytykę, został on bowiem zbudowany dokładnie 

według wskazówek uczonych paleontologów. Elektrycz­

ny mamut jest tańszy, niż dinosaurus, kosztuje bowiem  

tylko 10 tysięcy dolarów.

Jak słychać zachęcone tern powodzeniem liczne 

fabryki mają zamiar fabrykować w ten sposób nietylko  

przedpotopowe zwierzęta, ale także i z naszej epoki po­

chodzące słonie, krokodyle i nosorożce.

W szkole żydowskiej.
Nauczyciel: Icik, czy ty wisz jaka jest różnica od 

łóżka a zająca ?

Icik : Ja nie wim.

Nauczyciel: To jest taki różnicy, żełożko szczeli 

sze z przeszczeradlem, a zając szczeli sze z pistoletem.

Icik : A ty wisz, jakie jest różnice między deszcz 

a pies ?

Nauczyciel: Ja nie wim I

Icik : To jest takie różnice, że deszcz szciaka 

« rymem, a pies szcieka z piskiem.

Łamigłówkę  

ułożył .Longinus* z Lubawy.

Z niżej podanych sylab ułożyć 9 wyrazów wziętych 

z geografji.

Sylaby : a, g, ba, be, bia, di, ga, i, kal, ko, ku, 

la, lu, lum, mi, on, or, ra, rab, ri, rin, rug, ska, so, ta, 

tes, u, «, wa, waj:

Znaczenie wyrazów :

1. od 1—8 rzeka Ameryki północnej.

2. od 6—7 jedno z mórz Ameryki północnej.

3. od 5 —  7 rzeka Ameryki północnej.

4. od 3—7 dopływ rzeki Kongo.

5. od 8—7 jedna z wyżyn Azji.
6. od 7—7 jedna z rzek Azji.

7. od 2 —  7 jedna z rzek Aqi.

8. od 4-7  jedna z rzek Ameryki Pd.

Zagadka
ułożyła „Srebrna lilja" z Nowegomiasta.

Z podanych zgłosek ułożyć 11 wyrazów, których 

początkowe litery, czytane z góry na dół utworzą imię 

i nazwisko znanego kaznodzieji z XV wieku.

Znaczenie wyrazów.

1. Imię męskie.

2. Kraj w Europie.

3. Ptak drapieżny.

4. Zawój turecki z tkaniny.

5. Wyspa należąca do Grecji.

6. Zwierzę z rodziny jaszczurkowatych.

7. Poeta polski.

8. Sztuka budownictwa.

9. Miasto w Europie.

10. Rzeka w Azji.

11. Morze.
Zgłoski: Ar, at, ban, c, d, do, ga, ges, hi, i, ja, 

k, kar, ki, la, lan, ł, ł, m, man, n, ń, o, pa, pi, r, r, ra, 

ra, ro, rzy, s, s, sa, tal, tek, tu, tu, ty, we, ze.

Rozwiązanie logogryfu z Nr. 50.

nadesłały: „Baladyna*1 i „Czarnaperełka’z Nowegomiasta.

1. Norwich 7. Eugadi 13. Obligo

2. Odense 8. Syanike 14. z^yd

3. Chersoj 9. Zibrodzień 16. Ą — z

4. Nów 10. Łubin 16. Dardanele

5. Arad 11. Azra 17. Aden

6. Darjusz 12. Pindar 18. Niobidzi

19. Amfora

Noc nadeszła pożądana—Hej w dzień narodzenia.

Rozwiązanie szarady z Nr. 50.
Koks — skok.

nadesłali: „Baladyna8, „Biały niedźwiedź- , „Czarna 
perełka*, Fr. Mówka z Mroczna, Marja Płotkówna z Mi- 
kołajekj Aitoni Tomasik z łaniej Góry pow święcie


